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skiego, znakom itym  filologu, A, W oelkem; przy O lsztynie o kronikarzu Łukaszu  
D awidzie; przy Ostródzie o prof. U niw . W arszawskiego, znanym  przyrodniku  
i lekarzu, Jakubie F. Hoffm anie; przy Suszu o laureacie Nobla w  dziedzinie 
m edycyny, Em ilu Behringu; przy M orągu o filozofie  i literacie, Herderze; przy  
P asym iu o historyku Hartknochu, a przy P iszu  o drukarzu i w ydaw cy  
A. A. G ąsiorowskim . M ieszkańcy B iałej P isk iej na pew no z zainteresow aniem  
przeczytaliby, że w  czasie Insurekcji K ościuszkow skiej ich m iasteczko zostało  
zajęte przez polskich pow stańców , że nabożeństw a polskie odbywały, się tam  
co drugą n iedzielę aż do ostatnich czasów . Podobnie żałow ać trzeba, że autor 
pom inął m ilczeniem  istn ien ie  w  N idzicy słynnej szkoły za czasów  K rupiń
skiego. Zam iast podaw ać fakt, że w  r. 1807 przebyw ał w  Ostródzie król pruski, 
należało raczej w spom nieć o bytności w  tym  m ieście N apoleona, który założył 
tu sw oją kw aterę, dzięki czem u oczy całego św iata  przez k ilka tygodni zw ra
cały się ku tej m azurskiej m iejscow ości.

Tego rodzaju uzupełnień i b łędów  można by podać znacznie w ięcej. 
M ieszkańców  W arm ii i M azur uderza jeszcze jeden fakt, m ianow icie zlekce
w ażenie ich regionu, w  przeciw ieństw ie np. do Śląska, którem u autor pośw ięca  
w yjątkow o dużo m iejsca. W idać to  w  opracow aniu poszczególnych m iast, 
np. W rocław — 19 stron, Opole — 5, Strzegom  — 5, Św idnica — 9, W ał
brzych — 7 itd. G łów nem u m iastu  naszego w ojew ództw a, O lsztynow i, cieszą
cem u się rów nież chlubnym i tradycjam i i posiadającem u dzisiaj niem ałe zna
czenie, pośw ięcono ty lko 3 strony tekstu. Na zakończenie uw aga pod adresem  
w ydaw nictw a. W celu  uniknięcia b łędów  w  tego rodzaju publikacjach nale
żałoby do w spółpracy zaprosić przedstaw icieli poszczególnych środow isk regio
nalnych. Przy obecnym  rozw oju w iedzy  historycznej i innych trudnościach  
poprawne opracow anie tak olbrzym iego m ateriału  przekracza m ożliw ości jed
nego człow ieka. Jeśli jednak pom im o tych n iebezpieczeństw  odw aży się ktoś 
sam odzielnie podjąć ten  trud, to  pracę należy przedstaw ić przynajm niej do 
recenzji pow ołanym  do tego placów kom  naukowym .

Janusz Jasiński,  Tadeusz Oracki

HEIMAT BARTENSTEIN. Ein Buch der Erinnerung und M ahnung. 
Z usam m engestellt von W i l l i  P i e h l .  2 A uflage. Rendsburg 1956, s. 204.

Wśród obfitej literatury, w ychodzącej w  NRF na tem at naszego regionu, 
duża jej część ukazuje się na bardzo niskim  poziom ie. Do takich w ydaw nictw  
m ało w artościow ych należy zaliczyć pracę W i l l i  P i e h l  a.

Książkę tę trudno uznać za now ą niem iecką m onografię Bartoszyc czy 
pow iatu  bartoszyckiego. H istorię Bartoszyc ks. B e h n i s с h a, w ydaną w  1832 r., 
m ożna śm iało zestaw iać z najw ybitn iejszym i ów czesnym i dziełam i historyków  
wschodniopruskich, m onografię Bartoszyc H e i n a z 1932 r. można uznać za 
w artościową książkę, choć już raczej o tendencjach popularyzatorskich, niż 
naukow ych, praca W illi P ieh la  natom iast to produkt złożony z fragm entów  
nierów nej wartości.

Pierw szą część książki (s. 9 — 35) zajm uje opis dziejów  Bartoszyc (B arten
s te ins w echselvo l le  Geschichte) autorstw a Johannesa H e h r a. Tę część h isto
ryczną uzupełniają dane o dziejach Sępopola (s. 67 — 73) oraz Frydlandu  
(s. 57 — 62) i D om nau (s. 62 — 67), m iasteczek, które przed 1945 r. leżały  
w  ów czesnych granicach pow iatu  bartoszyckiego. Także trochę m iejsca pośw ię
cono historii w iększych w si pow iatu (s. 73 — 82). W poszczególnych artyku
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łach autorzy (bo praca nosi charakter zbiorowej, a W illi P iehl jest jej redak
torem) na ogół nie zaw arli w ięcej m ateriału, niż dają przew odniki typu  
baedekerowskiego.

Rozprawka o dziejach stolicy powiatu, posiadająca nieco wyższe aspiracje, 
razi dow olnością periodyzacji (np. „1500 bis 1800”) oraz szeregiem  błędów  
(np. zam ki w  Reszlu i Lidzbarku to w edług autora zam ki krzyżackie, s. 11, 
kronikarz krzyżacki w ym ieniany jest w  pisow ni „Dusberg” zam iast Dusburg, 
s. 11). We w stępie przedmówca zaznacza: „In weiten  Kreisen nicht nur  
Westdeutschlands, sondern der ganzen W elt ist im m er noch nicht genügend  
bekannt, dass O stdeutschland nicht nur d em  Namen, sondern seiner ganzen  
Struktur nach tatsächlich deutsch w a r” (s. 8). By tem u założeniu uczynić 
zadość, w szystk ie m om enty, św iadczące o polskich tradycjach Bartoszyc, zostały  
w  książce P iehla — w  przeciw ieństw ie do m onografii Heina, a zwłaszcza  
ks. Behnischa — skrupulatnie pom inięte. N ikt się też z książki P iehla n ie dowie, 
że w  czasach zw ierzchnictw a P olsk i nad Prusam i Książęcym i Bartoszyce  
odgryw ały jako ośrodek gospodarczy dość dużą rolę i w  pew nym  okresie 
konkurow ały naw et na tym  polu z Królewcem.

Przeważającą część książki zapełniają opisy życia przedwojennych Bartoszyc 
(s. 36 — 56, 82 — 163). Odżywają w ięc na jej kartach ludzie, którzy nadaw ali 
tem u życiu  ton, zarówno dygnitarze, jak i działacze kulturalni, w łaściciele  
fabryk i m ajątków  jak i w iejscy  oryginałowie. Sporo tu sw oiście w schodnio- 
pruskiego humoru i folkloru, przetkanego co prawda nużącymi, urzędniczym i 
sprawozdaniam i z osiągnięć w  tych czy innych dziedzinach pracy.

M iędzy 1939 a 1945 r. Europa bardzo się zm ieniła i dlatego odchodzące poko
lenie chętnie wraca m yślą do bezpowrotnie m inionych czasów, w  których  
spędziło młodość. To chyba jest u nas, w Polsce, przyczyną bezprzykładnego 
powodzenia książek, opisujących klim at duchowy przedwojennej W arszawy, 
K rakowa, Lwowa, W ilna, Poznania. Z tego też, być może, m. in. powodu rzucili 
sw e w spom nienia na papier ludzie, którzy m ogli coś napisać o przedwojennych  
Bartoszycach. Tyle tylko, że brak tu talentów  na m iarę Słonim skiego, W ołoszy- 
now skiego, Huszczy, Putram enta. D o tego dochodzi ważka okoliczność: odcho
dzące pokolenie daw nych Bartoszyczan przeżyło lata bujnej m łodości i w iek  
m ęski w  czasach, które w  historii N iem iec nie stanow ią chlubnej karty:

„Dann kam en von aussen her Geist und Idee des Nationalsozialismus in die 
S tad t und beherrschten sie zw ö lf  Jahre lang. A m  Anfang schien es, als sollte  
das neue Jahrhundert der Stadtgeschichte einen grossen Aufschwung bringen,  
besonders, als m it der W iederaufrüstung eine gewaltige Bautätigkeit einsetzte. 
Kasernen und Wohnhäuser wuchsen in die Höhe, neue Strassen dehnten  sich 
und w u rd en  zu ganzen Stad tv ier te ln , die Bevölkerungszahl stieg sprunghaft 
fast an. Für alle gab es A rbeit  und V erd ienst” (s. 32). „Am  Anfang stand  
die Hoffnung, am Ende das Grauen. — Mit diesem einen kurzen Sa tz  Hesse 
sich die Geschichte der zw ö lf  Jahre vom  Januar 1933 bis zum Januar 1945 
um schreiben” (s. 33). Z w ycięstw a hitlerow ców  zdobyły „den neuen Macht
habern auch die S ym pat ie  vie ler,  die den Nationalsozialismus und die oft 
brutalen Methoden des to ta li tären  S ys tem s ablehnten” (s. 33). W opisie dziejów  
garnizonu bartoszyckiego m ówi się o jego „T apferkei t” i „Heldentaten” (s. 135, 
136), stw ierdza się, że w  kam panii francuskiej w ziął „ruhmreichen Antei l” 
(s. 134), a następnie „nicht nur Deutschland, sondern ganz Europa gegen den  
Bolschewismus schützen m usste” (s. 135), aby „die polnischen und russischen  
Greuel ihrer geliebten H eim at fernzuhalten” (s. 136).

Pow rót m yślą do czasów  m łodości jest w ięc dla dawnych Bartoszyczan  
jednoznaczny z apologią system u, który podówczas panował.
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W illi P ieh l zam ieszcza w  książce liczne zdjęcia z przedw ojennych Bartoszyc 
i bynajm niej nie żenuje go, iż fotografow ani dygnitarze m iasta (np. burmistrz 
Kösling) w ystępują w  hitlerow skich  m undurach, ze sw astykam i (s. 49, 133, 135). 
W całej książce parokrotnie powtarza się jedyny tylko zarzut pod adresem  
Hitlera: że przegrał w ojnę. Poza tym  jeden z autorów podaje swoisty, przykład  
negatyw nego stosunku landrata bartoszyckiego, dr Friedricha W evera, do h itle
ryzmu: był w praw dzie członkiem  N SDA P, ale raz otrzym ał naganę partyjną.

Sporo m iejsca zajm uje w e w spom nieniach daw nych Bartoszyczan długoletni 
dyrektor szpitala, dr Foethke (s. 5 1 — 56), zm arły w  końcu grudnia 1945 r. 
Autorka jednego ze w spom nień stw ierdza wprawdzie, że Polacy pom ogli 
w  zorganizow aniu pogrzebu doktora (s. 52), nie w spom ina jednak, że kilka  
tygodni w cześn iej dr Foethke i siostra Käte (Stryjewska) złożyli podania 
o przyjęcie obyw atelstw a polskiego, które znajdują się w aktach starostw a  
bartoszyckiego z 1945 r.

Ostatnią część książki (s. 168 — 202) zajm ują opisy: ew akuacji ludności 
Bartoszyc w  styczniu 1945 r., przeżyć ludzi, którzy pozostali na m iejscu znisz
czeń w ojennych w  m ieście. N ajcenniejszy jest tu pam iętnik jednej Bartoszy- 
czanki, sp isyw any w  1945 r. n iem al dzień po dniu (s. 173 — 186). W innych  
w spom nieniach, pisanych po latach, nad autentyzm em  góruje refleksja, a raczej 
tendencja naginania faktów  do opinii, uznaw anych na zachodzie N iem iec 
za obowiązujące.

W całej tej części książki nie brak rów nież antypolskich akcentów . Sp isy
w a li ją jednak już nie dygnitarze, lecz prości św iadkow ie w ydarzeń i d latego  
znajdziem y tu niekiedy w ypow iedzi, kolidujące z tezam i oficjalnej propagandy  
zachodnioniem ieckiej.

W yraźnie w ięc podkreślany jest fakt, że ogromna w iększość ludności B arto
szyc została nie w ysiedlona, ale ew akuow ała się sam a przed zbliżającym  się 
frontem  (s. 34, 169 — 174, 186). N aw iasem  m ów iąc potw ierdził to ostatnio, 
w  odniesieniu do całych Prus W schodnich, S tatistisches Bundesam t. W yliczył 
on, że 20°/o tzw. V ertriebenen opuściło Prusy W schodnie w  1944 r., 61°/o przed 
kapitulacją, 8% m iędzy 8 V 1945 r. a 31 VII 1945 r. („O stpreussenblatt”, nr 3 
z 21 I 1961 r.). W ładze polsk ie objęły adm inistrację W armii i Mazur 23 maja  
1945 r., zatem  w  chw ili, gdy c-a 85% ludności n iem ieckiej tych ziem przesie
d liło  się już na Zachód.

Inne w ażne stw ierdzenie dotyczy tzw. szabru, stanow iącego w  1945 r. 
nagm inne i sm utne zjaw isko. Z pam iętnika bartoszyckiej N iem ki, zam ieszczo
nego w  książce P iehla, w ynika, że szaber rozpoczął się w  Bartoszycach na 
w iele  m iesięcy przed tym, zanim  p ierw si przedstaw iciele w ładzy polskiej przy
b y li do tego m iasta. Pod datą 31 I 1945 r. zapisała: „Noch sind keine Russen  
in der Stadt, aber verschiedene Schaufenster  sind schon eingeschlagen und  
die Leute  holen nun die W are  heraus... Die Leute aus unserem Hinterhaus  
erzählen, w as die Menschen alles s teh len” (s. 175). Pod datą 1 II 1945: „Es ist  
doch eine Schande, w enn  deutsche Menschen in die Läden gehen und plündern,  
das hätte  ich nie für  möglich gehalten...  Polizei ist nicht mehr da, also haben  
die P lünderer freie  Bahn” (s. 176). Zjaw iska gw ałtów , bezprawia, przyw łasz
czania m ienia w ystępują zaw sze, gdy władza jest nie ustabilizow ana i nie 
panuje dostatecznie nad sytuacją.

Pod datą 16 VI 1945 r. autorka zapisała, że na zebraniu ludności niem ieckiej 
„polnischer L andrat” (Edward W esołowski) m ów ił m. in. ,,Ich weiss, dass Ihr 
hungert, dass der H unger typhus w ü te t ,  auch dass Ihr keine Vorräte  habt, aber  
w ir  haben auch keine, alles verdan ken  w ir  und ihr A dolf H i t le r”. I dodaje 
od siebie: „Ja, w ie  w ird  es non w erden, die Polen können uns auch nicht
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helfen” (s. 183). W ładze polskie n i e  m o g ł y  w ięc, z niezależnych od nich 
przyczyn, przyjść ludności niem ieckiej Bartoszyc z pomocą. Jakże inaczej w y
glądało kilkanaście m iesięcy w cześniej na terenach okupowanych, gdzie w ładze  
niem ieckie n ie tylko n i e  c h c i a ł y  przyjść ludności polskiej z jakąkolw iek  
pomocą, ale przeciw nie organizow ały tam głód, terror, m asową kradzież i m a
sow e w yniszczenie ludności.

Sum ując stwierdzić trzeba, że z książki P iehla ostatnia część, tycząca się 
1945 г., ma jedynie jakąś wartość, choć i tu z w ielu  w ypow iedziam i należałoby  
polem izować. Szkoda, że u nas akcja zbierania pam iętników  (jeśli były pisane) 
i w spom nień z przełom owego 1945 r. ciągle jeszcze nie została podjęta na 
w iększą skalę.

A n drze j  W akar

KRONIKA NAUKOW A W O JE W Ó D ZT W A  OLSZTYNSKIFGO

EMILIA SUKERTOW A-BIEDRAW INA

WYSTAWA CZASOPISM POLSKICH NA MAZURACH I WARMII 
OD 1718 DO 1961 ROKU

W zw iązku z uroczystościam i 300-lecia prasy polskiej otw arta została 
w  O lsztynie dnia 12 m aja br. w ystaw a obejm ująca czasopiśm iennictw o p o l
skie na Mazurach i W armii od 1718 roku czyli od ukazania się pierw szego  
numeru tygodnika „Poczta K rólew iecka” do ostatnich czasów, tj. do „Głosu  
O lsztyńskiego”. W ojew ódzki K om itet Obchodu 300-lecia prasy w  Olsztynie 
opracow anie scenariusza ekspozycji pow ierzył E. S u k e r t o w e j - B i e d r a -  
w i n i e  jako k ierow nikow i S tacji Naukowej PTH (Instytutu M azurskiego). 
W ystawa, zam knięta dnia 30 czerwca, opracowana została przy w spółudziale 
pracow nika Stacji Naukowej, m gr Janusza J a s i ń s k i e g o ,  oraz artysty  
plastyka: Andrzeja S a m u l o w s k i e g o  przy pomocy Bożeny i Eugeniusza  
J a n k o w s k i c h ,  m ieściła  się w  sali O lsztyńskiego Przedsiębiorstw a B u
dow lanego M iejskiego przy Placu Jedności S łow iańskiej.

W iek XlyiII. Na w stęp ie zw racał uwagę egzemplarz „Poczty K rólew iec
k iej”, jeden z dwóch ocalałych, aczkolw iek zdefektowany, będący w łasnością  
dra C zesław a Gutryego, dyrektora B iblioteki T ow arzystw a Naukowego  
im. Z ielińskich w  Płocku. „Poczta K rólew iecka” w ydaw ana była od 2 VIII 1718 
do 28 X II 1720 r. przez Jana D aw ida Cenkiera (Zänkera), „polskiego drukarza 
w  K rólew cu”. W yszło ogółem 126 num erów  po 8 stron, czyli 1008 stron 
szwabachą, tzw. na Mazurach „krakowskim  szryftem ”. Chlubą jej jest to, 
że ukazyw ała się w  okresie, w  którym żadne z m iast P olsk i n ie mogło 
poszczycić się czasopism em . Gablota zaw ierała szereg fotokopii stron dru
kow anych oraz w idok domu, w  którym m ieściła  się redakcja i drukarnia  
w  K rólewcu na rogu ul. D ługiej Starom iejskiej oraz Polskiej Szkolnej  
(„Polnische Schulgasse”). Zdjęcie pochodzi z okresu m iędzywojennego. Zazna
czyć należy, że „Pocztę K rólew iecką” odnalazł i pierw szy napisał artykuł 
o niej W ojciech Kętrzyński. Obok „Poczty K rólew ieckiej” zaprezentowano  
polski m odlitew nik, drukowany przez Cenkiera — będący w  posiadaniu  
Stacji N aukow ej PTH.

Drugim  z rzędu pism em  polskim, tłoczonym  w  Królewcu, jednak nie 
szw abachą lecz antykw ą, jest m ało dotąd znana „Publiczna R elacya”, któi\ą 
om ów ił w  poprzednim  num erze „Kom unikatów” dr W ładysław C h o  j-
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